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Pr us y  miały być  p ań s t w em  kons ty tucyjnem:  lego żą­
da ł  lud zwycięzki  po rewolucyi  marcowej ,  to mu  przy­
r zek ł  najuroczyściej  kró l  zwyciężony.  Były życzenia,  by­
ła w o l a , było" przyrzeczenie.  T rzeba  było tylko wolę 
s formuł ować ,  przyrzeczenia  do t rzyma ć  i przez s tosowne 
prawa i do  nich zastosowaną  organizacyą ,  pańs two w p r o ­
wadzić w now e życie.  Lecz łatwiej j e s t  z robić rewolu-  
cyą,  j a k  ją u r ządz ić ,  łatwiej  obalić jak z b udow ać ,  ł a ­
twiej p rzyrzec  jak  do t rz ym ać .

Cóżkolwiekbądź ,  ś ród  zapa łu  rewo lucyjnego  ludu ,  p o ­
ś ród  trwogi r z ą d u ,  Prusy  weszły  w życie konstytucyjne  
szerokim gośc ińcem.  W y d a n o  prawa przygotowawcze  jak 
na jwoln i e j sze ,  s tw or zono  wojsko obywate lsk ie ,  zwołano  
sejm ustawodawczy.  Rozpoczę ła  się praca  organizacyjna,  
nie ła twa  sama przez się,  a cóż dopiero ,  będą c  u t rudzo­
ną okolicznościami wewnęt rznemi  i zewnęt rznemi .

Zgoda  i j ed no m yś ln oś ć  k tóra  zdawała się łączyć k r ó ­
la z n a r o d e m ,  wiod ąc  icli ku j e d n e m u  celowi t rwała  nie 
d ługo .  Cia ło p r a w o d a w c z e ,  sejm postawiony między 
rządem a nar o d em ,  między d w o re m  cofającym się, a k lu­
bami  naprzód  idącemi , ta rgany  od s t rony  jedne j  i d r u ­
giej,  zajął s tanowisko pośrednie ,  niezadawalniająee  obu o- 
stateczności ,  bo od klubów uważany z3 rea kc y jn y ,  od 
d w o ru  za rewolucyjny .  A przecież  takie było jego  w ła ­
ściwe s tanowisko ,  a lbowiem większość n a ro du  nie chcia­
ła ani rzeczypospoli lej  do  której  c iągną  j e d n i ,  ani a b s o ­
lutyzmu ku k t ó r e m u  cofają d rud zy .

Pru sy ,  j ak  wszystkie prawie n a rod y  europe jsk ie ,  p r ze ­
chodzą przez s tan  "chorobl iwy niepewnośc i ,  w k tór ym  nic 
nie masz wyraźnie  oznaczonego,  nic takiego,  o czemby 
można było  powiedzieć:  to będzie.  Stan len n ie  ty lko 
odbijał  się w sejmie ale i w rządzie.  Ministerya nowe na­
s tępowały  jedne  po d r u g i c h ,  prędzej  j eszcze upada jąc  
jak  powstając.  Upadały  a lbo dla tego że nie miały za 
sobą większości  se jmu,  a lbo że nie od powi ad a ły  życze­
niom korony .

T a k  po wie lorakich p róba ch ,  po przerzuceniu  się od 
jednej  części lzbv do drugiej ,  po zużyciu wszystkich pra­
wie wyraźniejszych indywidualności  se jmewych,  król  nie 
mogąc  iść z minis t rami  wziętymi ze s t rony  prawej Izby,  
a nie chcąc ich br ać  ze s t rony  lewej ,  pos tanowił  u two­
rzyć  min is te ryum  z łudzi wziętych za o b rębem  se jmu i 
nie posiadających zaufania ani n a ro du  ani sejmu.  Król  
p rzez  powołanie  gene ra ła  Bran denb urg a  na prezesa  m i ­
nis trów,  wywoł a ł  ostateczne  rozwiązanie s tanu  n i epe w no­
ści i zawieszenia.

Jeszcze  nominacya  g e n e ra ła  B ra n d e n b u rg a  nie była 
publicznie og łoszoną ,  a już  przec iw n o w e m u  minis te ryum 
po ws ta ła  na jgwał townie jsza  oppozycya  w se jm ie ,  mająca 
za sobą  ludność ber l ińską . P różne  były przeds tawienia  
i p roźbv ,  k ró l  się u p a r ł ,  B ra n d e n b u rg  został  minis t rem,  
powołu jąc  do r ady  osoby ze swego s t ro nn ic t wa ,  to jes t  
ze s t ronnic twa  dworu .

W  tak im składzie min is te ryum,  nie by ło  żadnego po­
dob ieńs twa  działania wspólnie  z se jm em .  Król  nie m o ­
gąc prawnie  rozwiązać go,  j ako  kons ty tu jącego ,  j a k o  two­
rzącego dopiero  dla państwa  prawa organiczne,  p os t ano ­
wi ł  p rzen ieść  z Berlina gdzie miał  ulegać wp ływowi  i 
g roźbom ulicy, do  B ra nd enb urg a ,  gdzieby spokojniej  i nie- 
zależniej od opinii publicznej m óg ł  obradow ać .

:aczyna wałka ,  k t ó r e j  końca  i ostatnich wy-T u  się zaczyna

ników n ik t  przewidz ieć  nie m o / c ;  walka na drodze  le ­
galnej,  kons tytucyjnej  do tąd ,  jakiej  hislorya ledwo w A n ­
glii daje przykłady  za Karóla l i W i lh e lma  IV. Skończy 
się li ona w Prusach  jak  w Anglii w roku  16 PJ czy ja k  
w r o k u  1 8 3 2 ,  k to na to o d po w ie ?

Sejm oskarża min is te ryum o zdradę  p a ń s t w a , mini­
s te ryum ogłasza  iż postanowienia  se jmu de liberującego 
w Berlinie są n iep rawne ,  j a ko  zawieszonego i p rzenies io­
nego  do Br andenburg a ,  w skutek czego zakazuje posłom 
zbierania się i zamyka  salę posiedzeń.  Posłowie zg ro m a­
dzają się w mie jscach  innych ,  rząd ich ściga wszędzie , 
rozpędza siłą zbrojną a nie u l ega ją cyc h ,  każe wynosić 
z krzesłami  na ulicę. G w a rd y a  na rodow a szykuje się po 
s t ronie se jmu , wojsko s łucha  rządu  , dwie siły s tanę ły  
naprzeciw sobie.

J u ż  lękano się starcia krwawego,  podobnie  jak  w W i e ­
dniu;  tern bardziej  zawzię tego,  że wojsko zhańbione ,  po ­
n iż o n e ,  u p o k o r z o n e , wojsko  k tó re  n ie dawno  panowało  
w Ber ln ie ,  a do k tór ego  teraz ws tęp  m u  na we t  był  w zbr o ­
niony ; k iedy doń  weszio na now o ,  kiedy o w ładn ę ło  s to­
licę, kiedy Berlin został  ogłoszony w stanie oblężenia a 
gwardyi  nakazano  b r o ń  sk ł adać ,  zdawało  się że nastąpi  
katastrofa kr w aw a ,  walka  zażarta.  J ed n ak że  nic p o d o ­
bnego  nie nastąpi ło,  gw ardya  zaczęła b r o ń  oddawać ,  lu­
dność  ber l iń ska  op o ru  zbro jnego nie s tawi ła  i wojsko 
n iezdawało  się być  ożywione  d u c h e m  zemsty;  sceny  w ie ­
deńskie  nie powtórz y ły  się w Berlinie.

Se jm mając za sobą  kraj  niemal cały,  wspar ty opinią 
publ iczną,  adre sami  nades łanemi  ze wszystkich s t ron  
pańs twa,  działał  dalej i wy daw ał  postanowienia pr zeno ­
sząc swe posiedzenia  z miejsca na mie jsce ,  odradza jąc o- 
poru  zbrojnego i t rzymając  się li na dr od ze  legalnej .

Na  tej d r o d z e  wydał  on na dniu 15 b. m.  pos tanowie­
nie najważniejsze,  o s t a t e c z n e ,  j akiego  naród  z rządem 
konstytucyjnym chwycić  się może:  zadekre to wał  n i e p ła ­
cenie poda tku  , aż do chwili ,  w której  wolny od przemo­
cy będzie m ó g ł  dz iałać j a k o  wysłannik i pe łnomocnik  na­
rodu .

Król  pozos tawszy sam j e d e n  ze swymi minist rami , z 
wojskiem i niewielkiem s t r onnic twem dw orsk iem , chce  
przemocą  rzecz dalej p rowadzić .  W y d a j e  rozkazy w n o ­
szenia poda tku  pod najsurowszemi  k a r a m i , podatku nikt 
nie w n o s i :  kassy p u s t e ,  urzędnicy i wojsko niepłatne.  
W y s y ł a  batal iony na e s e k u c y ą  , te udają się od miastecz­
ka do mia s te czka ,  od wsi do  wsi,  zabierają fanty w b r a ­
ku pieniędzy,  znoszą lakowe na ryne k  do  sprzedaży ,—  
lecz kupców nie masz ,  a fantami płacić ani u r zędnikom,  
ani wojsku  nie podobna .  Co dalej król  pocznie , jak po­
kona  len o p ó r  bierny ca łego n a r o d u ,  wkrótce  zoba- 
czym.  S łychać  wszakże,  iż ma się cofać,  iż ma m ia no­
wać  n ow e  minis te ryum. Ale czy mu będzie dopuszczo- 
nem dalej igrać bezkarn ie  z krajem , czy godność  je g o  
osobista i ko ro ny  dozwolą mu wycofać się z h on orem  z 
położenia w k tóre  lak niebacznie się zaawanlurował ,  
wątpim b a r d z o ,  a lbowiem już się dają słyszeć głosy do­
magające się abdvkacvi  jego na rzecz  następcy Ironu.  I 
inny mu ś r o d ek  nie pozostaje , bo po lakiem s k o m p ro ­
mitowaniu się w obce  narodu i E u r o p y ,  na tronie mu 
się ostać nie podobna ; a iść na przeciw woli całego kra­
ju  , cofnąć rzeczy w stary sys tem i to ze ś rodkami  i si­
łą j a k ie  mu zostały,  j eszcze rzecz  niepodobnięjsza. ( J i o -  
ńzą po gło sk i ,  iż ma nadać  k o ns ty tu c ją  od siebie,  o p a r ­
tą na pods tawie  ko ns ty tu c j i  belgijskiej zreformowanej  w
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roku b ieżącym ; lecz przeciw lemu powstają protests eve 
z góry, do których należą nawet posłow ie , którzy byli 
ulegli rozkazowi przenoszącemu sejm z Berlina do Bran­
denburga. Król napotka nowy opór bierny, a irrytując 
bez końca naród który chce m ieć swą w olę  i sam sobie 
prawa stanowić, wtrącić może kraj i siebie w najwięk­
sze nieszczęścia. Jak Prusy wyjdą z położenia, w które je  
wprowadziły: brak taktu parlamentarskiego, niedoświad- 
czenie , nieznajomość życia konstytucyjnego, lub też żądze 
reakcyjne, przewidzieć trudno; my też nie prorokując, 
przedstawiwszy pokrótce cały bieg tej sprawy tak no­
wy, tak zajmujący i ciekawy, powiemv w kilku słowach  
sąd nasz o postępowaniu króla i sejmu, oddając każdemu 
co  przynależy.

Jako Polacy, nie pałamy miłością ku Prusakom ; ja­
ko ludzie polityczni, nie mamy wielkich wstrętów do 
monarchów konstytucyjnych ; a jednakże, powodowani sa­
mą sprawiedliwością, wyznajem, iż o ile postępowanie kró­
la pruskiego w tej sprawie było i jest nierozważne, nie­
baczne , niemądre i uparte; o tyle sejmu i narodu pru­
skiego było i jest  piękne , wspaniałe , rozumne i kon- 
sek w en tn e-  Król przez swe postępowanie na drodze któ­
rą obrał dow iódł,  iż nie może być królem konstytucyj­
nym; naród zaś znalezieniem się s n e m  okazał, iż może 
być  narodem konstytucyjnym, jeśli dotrwa na stanowisku  
na którem się postawił.

Król zabierając się do walki nieszczęśliwej, nie obli­
czy ł sił swoich, dow iódł, iż nie znał sw ego narodu; zda­
w ało  mu się, iż zamiarom jego stawią opór tylko stro­
na lewa Izby, kluby deklamujące i ulica wzburzona, prze­
ciw którym mniemał się silnym, nad któremi zwycięztwo  
ła tw e : aż tu gdy przyszło do wykonania zamiarów, prze­
konał się, iż ca ły  naród znalazł przeciwko sobie. Jakoż, 
władze p raw od aw cze , adminstracyjne, sądowe, aż na­
w et  policyjne, usunęły mu się z pod ręki, rozkazów je­
go słuchać nic chciały. Pozostało mu jedno wojsko, 
wahające się, miękko się biorąeo do rzeczy, bo król 
pruski nie ma jak cesarz austryacki, na swe rozkazy S ło ­
wian przeciw N ie m c o m , którzyby w olę  jego wykonali  
obojętnie lub z rodową nienawiścią. 1 tak król pruski upadł  
W zamiarze, a j e ś l i  z w y c ię ż y ,  t o  n ie  na  d łu g o .

Sejm zaś z narodem przez postawienie się swe b i e r ­
ne, spokojne, konstytucyjne, legalne, usunął od siebie  
całą odpowiedzialność n ieszczęść  jakie mogą spaść na Pru­
sy ,  zostawując królowi całą ohydę z gwałtów i wojny 
domywej mogącej się zapalić, gdy cierpliwości zabraknie, 
a w takim razie, zwycięztwo zdaje się nie będzie przy królu.

Czas jest na wszystko, są różne stopnie dojrzałości  
narodów: król pruski i jego  doradzcy nie poznali się na 
czasie ,  nie przeniknęli dojrzałości i ducha narodu prus­
kiego. Nie chce  on bowiem iść tam , gdzie go ciągną 
kluby radykalne, ale niechce wrócić w system , do któ­
rego chcą go cofnąć krół z dworem. Stanął na punkcie 
odpowiednim swemu ukształceniu politycznem u, zatrzy­
mał się na nim z godnością, w sp an ia le , pozostaje mu 
kylko wytrwać i dow ieść, iż jest godzien być wolnym.

Kraków dnia  24 Listopada. W  Dreźnie o d b y ł o  się ża ło­
bn e  nabożeńs two  za duszę ś. p. E d w a r d a  Ja ł o w i c k i e g o , st ;1.  
r aniem p. pos ła  Mal inowskiego,  u k tó rego nieboszczyk testa_ 
m e n t  swój b y ł  z łożył .  W  K ra k o w ie ,  na lęż in t encyą odśpie 
wane  b y ło  p rzedwczoraj  off ieyum i msza ś. w kościele Marków 
W  obu  mias tach  rodacy  uwiadomieni  o miejscu 1 godzinie na- 
bożeńs twa nieomieszkali  p rzybyć.

Rozeszła się pogłoska,  iz G ub er n a t o r  wyda ł  rozkaz do ro­
związania wszystkich R a d  na rodow ych  cy rk u l a rn yc h  i fi|ja]_ 
n y c h ,  a to z p o w o d u  , ze pon ieważ Rada na ro dow a  central ­
na została rozwiązaną,  a za tem Rady od niej zależące pozo­
stać nie mo<ra

b  *’

Pogłosk i  tej potwierdzen ie  znajdujemy w ostatnim n u m e­
rze  Zgody , piśmie wy chodzącem w T a r n o w i e ,  k tó r e  o g ł asza 
polecen ie  starosty tarnowskiego P. M e r k l a , adresowane  do 
P ,  Dzwonkowsk iego prezesa Rady obwodowej  Tarnowskiej ,  
wzywające go do rozwiązania tejże Rady.

—  Gazeta Polska donosi  co nas tępu je:  Gazeta Poznańska 
niemiecka dowiadu je  się z pewnego ź r ó d ła ,  źe na mocy i

rozkazu g a b i n e t o w e g o , kassy k rólewskie  mają wypłac ić  mia­
stu Poznan iowi  koszta,  k tó re  pow s ta ły  przez zajęcie Bazaru 
na koszary w r o k u  1846 i 1848,  a k tó re  wynoszą o g ó łe m  
37,000 talarów.
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Lwów  15. Listopada 1848. (Korresp.)  —  Duwnas ty  dzień 
s tanu oblężenia!  —  Nie myślel i śmy,  że z ty m  s tanem tak ł a ­
two  oswoić się m o ż n a ;  tern mnie j ,  że jakąś poc iechę znaleść 
w nim potraf imy.  A j ednak  rzecz ma się nie inaczej!

Oswoiliśmy się ze stanem oblężenia,  k tóren  ludzi na ciele 
i umyśle  z d r o w y c h ,  osadza j a kby  w p rzyby tku  c h o r y c h ;  bo  
któżby nie p rzysta ł  na ten stan odrę twia łośc i  i g ł u p o t y ,  kto 
kilka dni p rze by ł  na ł a sce  rozkiełznanego żo łdac twa  i mia ł  wi­
d ok  zostać w yd an y m  lada chwilę na pas twę rozjuszonego,  tv-  
siącznemi sposobami  s fana tyzowanego ch ło p s tw a?

Znaleźliśmy ja k iś  rodzaj pociechy w tym s tan ie ;  bo  o d e r ­
wan i  od  rozsądnych  r oz r yw ek  i za t r u d n ie ń ;  bez  widok u  
na r y c h łe  o tworzenie  tak d łu g o  oczek iwanych odczytów w 'na ­
szej wszechnicy,  bez teat ru,  kassyna,  gazet  i w iadomośc i  p o ­
s t ronnych  —  zostal iśmy ograniczeni  na sobie  s a m y c h ; __
m a m y  czas wej ść  w s i eb ie ,  ob liczyć nieszczęścia,  jakie nas 
spo tyka ły  i osądzić bezst ronn ie ,  i le  naszej winy,  ile winy  w r o ­
g ó w . —  Jest  to smut ną  pociechą,  ale jest p oc iech ą ;  bo  śmia ło  
rze'c m o że my  pr zed  ś w ia te m ,  jak i przed w łas nem  sumi e ­
niem : « Nie dal iśmy wpros t  p o w o du  do bo mb a rd ow a ni a  i zni­
szczenia Lw owa,  t em bardziej  do  kucia nas w kajdany s tanu 
o b lę że n ia . »

Najsumienniejsze dochodzen ie  musi  wykazać nas tępujące 
fakta :

1) Od  dawna wojsko zaczepiało gw ard yę  na rodo wą ,  o so ­
bliwie legię akademicką ,  tak, że nie tylko p o j e d y ń c z y c b , ale 
i ca ł e  pat role  zaczepia ło  i o b r a ż a ło ;  że wszystkie skargi  do 
k om e n d y  wojskowej  niczćm zbywano ,  a zadośćuczynienia ni-  
n igdy  nie uczyn iono.

2) Dnia 1. L is topada wieczorem,  z p rzyczyny p o p e ł n io n e ­
go przez kanon ie rów na aka d em ik u  bez b ro n ny m zabójstwa,  

dano  znaki a l l a rmo we i zaczęto ściągać wojska w o ko ło  
miasta.

3) T e  niezwykłe ,  u nas nieznane środki,  p r ze raz i ły  wszyst­
kich;  młodz ież chwyc i ł a  się do  s tawiania bar rykad ,  zachęcana 
przez ludzi  bardzo  podej rzanych.

4 ) Stawianiu b a r ry k ad  nie przeszkadzał  n ik t ;  wojsko tyl­
ko w z łowrogie j  ciszy opa sy wa ło  miasto,  tylko g łu c h y  hu rko t  
dział  m ó g ł  być  s łyszanym.

5) N ad e dn ie m  ko me nd eru jąc y  p r zyrzek ł  wojsku dać  roz ­
kaz cofnienia,  skoro  ba r r yka dy  będą  zd ję te ,  a gw ar dv e  r o ­
zejdą się.

6) O godzinie 6 r ano  dano rozkaz rozejścia się gwar dy i  
i rozbie rania  bar rykad ,  wyjąwszy kompan ię I., k tóra na g ł ó ­
wnej  s t rażnicy w ratuszu,  jako zwykła straż zostać miała.

7) Zaczęto zaraz rozb ie rać  ba r r yk ady ,  a pojedyńczy gv» ar -  
dziści, znużeni  bezsennością ,  zaczęli się rozchodzić.

8) Do kilku gwardzi s tów konnych ,  Wracających pieszo do 
s iebie ,  da ło  wojsko,  ko ło  g m ac hu  gubernia l t iego  stojące,  
o gn ia ;  j eden p o le g ł ,  dw ó ch  raniono.  T o  się s ta ło  po  godzi ­
nie siódmej.

9) P rze rażen ie  w zm og ło  się do najwyższego stopnia ; lu­
dzie podej rzani  zaczęli rozsiewać wieści :  o nakazanem wy ­
rżnięciu gwardy i  1 nadchodzących c h ł op ac h  na rzeź i r a b u ­
nek  w mieście.

10) Zamias t  ukarania zabójców zeszłego wieczora i tego 
p o r a n k u ,  lub  zaspokojenia przynajmniej  względem tych m o r ­
d e r s t w ,  kome nde ru jąc y  zażądał  bezwłocznego rozebran ia  
b a r r y k a d ,  w k tórych be zb ro nne  miasto cl ioc chwilowe bez ­
pieczeństwo przed rzezią i r abunk iem  widziało.

11) Do  dziesiątej b y ł  czas, miastu,  najwięcej  zaś legii aka ­
demickiej ,  której  w y m o r d o w a n ie m  grożono,  dać  zapewnienie ; 
lecz wołano bawić się a la Windi sch-Gra tz .  Rozpoczęto bić 
z dział 10 mi n u t  po  p ó ł  do 10.

12) W  p ó ł  do j edenastej  wywieszono chorąg iew b ia łą

I
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z wieży ratuszowej; zabawka w 1 anonadę do południa jednak 
trw ała;  a bezbronny wydział miejski podpisał co mu kazano, 
a co szumną nazwę kapitulacji zyskało, jak gdyby rozwale­
nie kilkadziesiąt beczek, sto łów  i s to łków, znaczyło zdobycie  
jakiej twierdzy.

13) Jeśli wreście ta dwugodzinna kanonada do niebronio. 
nych ławek i beczek zdawała się dla s ław y Zwycięzcy potrze­
b n ą , to prawdziwy zbytek , owszem zu p ełn y  luxus bvło  za­
palenie z wielką akuratnością rzucanemi palnemi racami. 
Bogu duszę winnego, do kłótni między akademią i wojskiem 
nic nie należącego miasta.

14) Miasta z tak niepotrzebnym wandalizmem zapalonego  
48 ^odzin piawie nikt ni^ b ron ił;  owszem bronie nie dawało  
wojsko. D ow odem  tego, że człowieka, zalewającego dach na­
przeciwko domu gubernialnego, z okien tegoż gmachu ż o ł ­
nierze zastrzelili. —  D ow od em  tego plakat z 9. t. 111., gdy  
jeszcze pożar me b y ł  zagaszonym, publikowany, że wojsko ni­
komu w gaszeniu pożaru nadał przeszkadzać nie będzie. —  
Zapewnienie zaiste w kraju ośw ieconym  nie potrzebne, gdyby  
poprzednie fakta potrzeby tej nie wykazały.

15) W  mieście i na barrykadach ani i 5 ludzi nie zginęło;  
liczba zabitych jednak sto przechodzi, bo żo łdactw o bezbron­
nych po przedmieściach dla zabawki zabijało. —  Tak zginął 
po kapitulacyi proboszcz od świętego Marcina, do którego  
żołnierz z pułku Deutschmeister (W ie d e ń c z y k )  o zakład 
o pó ł cwancygiera strzelił i trupem p o ło ży ł .

16) Ż ołdactw o przez 48 godzin bezkarnie dopuszczało się 
wszelkich bezprawiów, a gdjy w parę miejscach przez ludzi 
do tego podm ówionych na nich ślepo s t r z e l o n o ,  została ta 
rzecz za złamanie tak zwanej kapitulacyi uznaną i stan oblę­
żenia ogłoszony.

17) Rabunki b y ły  po przedmieściach dosyć liczne, a ch ło p ­
stwo b y ło  przygotowane do napadu za rogatkami. Ze ci go ­
ście nie zawitali do nas, nie wiem y wprawdzie, komu za to 
podziękować, bo nikt się nie zafrasował że najpiękniejsze 
gmachy zgorźały ,  i że gdyby nie b y ł  pierwszój nocy zaraz 
spadł deszcz rzęsisty, miasto ca łe  b y ło b y  poszło. Wszak 
dziewiątego dnia jeszcze w ratuszu i w akademii gorzało.

*8) W  nocy z dnia pierwszego na drugi Listopada jeszcze 
pi zed kanonadą, kanomer przechodził koło stażnicy Halic­
kiej, krzyknął: »Feucr» grenadyery wypadli i dali ognia do 
małej kamienicy, która podziurawiona do dziś dnia stoi jako 
świadek bohaterskiego czynu.

19) Dnia 3 rano kanoniery pożyczali sobie od żołnierzy  
stojących w pałacu Arcybiskupa broni palnej i strzelali z ba- 
ryerów na targowicę drzewa między lu dz i,  przyczem wiele  
nieszczęśliwych raniono, nawet ubito.

20) Nieodżałowana oprocz tego grozi nam strata. No-  
Wakawski, ten celujący artysta, ozdoba tutejszej sceny, w pa-
ę godzin po kapitulacyi stał przy oknie rozumie się zam- 

kniętem, i patrzał na p łom ienie  z Akademii buchające. Ż o ł ­
nierz z d o łu  stze li ł ,  zbryzgana szyba obsypała twarz jak 
Siotem, kula przeszła po przed oczy, a Nowakowskiemu ro­
kują czarną kataraktę.

Jakie to czyny, i mnóstwo innych dotąd mniej wiadomych  
nazwano strzelaniem do wojska i za to mamy dźwigać kajdany 
stanu oblężenia.

Kończę wspomnieniem na dwa wypadki, które z mniejszym
z«leni czytac można.

Pierwsze. Niejaki Tullius , czarnożółty jakich mało, mię­
k ka  naprzeciwko kręconych s łu p ó w ,  gdzie przed jenerałem  
st"ła pikieta grenadyerów. Po kapitulacyi jakiś żołnierz dał 
Z 8zynkowni pod Tulliusem  ognia do grenadyerów. Ci na- 
*trz«dali się do domu, ile im się podobało, pote'm vvpadJj do 

l)0lSu ' ca ,y ze szczętem zrabowali, a panią Tullius w nogę 
Jgnetem raniono. Rzecz była z żołnierzem umówiona  
j P °wl°re. Po kapitulacyi akademik w rogatej czapce  

^‘Łiał gdzie umknąć przed wałęsającemi się i strzelającemi 
a zabawki żołnierzami. W  tem postrzega czarno-źółie<T0 
urzędowej furażerce z orłem  dw ógłow ym . Bez namysłu

chwyta za nią; ubiera urzędnika w swoję rogatówkę i znika. 
Nieborak improwizowany patryota przestraszony wpadł do cu ­
kierni z krzykiem, *es ist evident dass ichgehdngt werde* i nie 
uspokoił się, aż mu ktoś drogą g ło w ę  innem nakryciem za­
bezpieczył.

Poznan 20 Listopada. Panie Redaktorze! Przyjechawszy  
tu wczoraj wieczór w interessie osobistym a mając wyjechać' 
dziś rano, stanąłem w jednej z pierwszych miasta naszego  
gospód. W  nocy o godzinie , ,  al]arm. Biją w bębnjr> tętnią

pod huzarami konie, wnet ciągnie za jazdą piechota. W y ­
padam na kurytarz. Widzę że inni tegodniowi oberży goście  
toż samo uczynili, i to po kostiumach sądząc, jak kto mó<rł 
najprędzej. Pytam y jedni drugich: co takiego? nie wiedzieć. 
Zbiegamy pędem schody by spytać odźwiernego. T en  nas 
oświeca m ów iąc ,  że się ogień w jakimś sklepie pokazał i źe 
wojsko na ratunek spieszy. « Niech panowie będą spokojni,  
dodaje, widzicie ze tu nie zasypiają sprawy®—  « To nic, za­
wołali wszyscy, to tylko ogień chwała B ogu ! .  W ró c i ł  każdy 
do siebie. N oc  przeszła. Z rana, znów bębny, ałe już nie 
na ulicy... tylko tuż pod drzwiami. Grzmią trąby, piszczą 
klarvnety, głuszą uszy janczary, muzyka wojskowa. I z n o w u  

W rannym stroju na kurytarzu się spotykamy. Muzykanci 
naturalnie nic nie zważają, zda nam się że podwajają en er­
gię w przejściach i tryllerach. »Cóż to znowu?, pytamy* 
Nie wiedzieć. Przybywa nam w pom oc nocny Cyceron, i o -  

swiadeza: źe to muzyka gra dla tego P. jenerała Heskiego  
co to z Frankfurtu przyjechał aby xięstwo [dzielić. -Tu stoi?, 
pytamy. »TU. .  »Dziś przyjechał?. - N ie , .  »Wczoraj?« -Nie.® 
-Czemuż dziś muzyka?, bo już muzykę rozumiemy, tylko  
chwila nastrojonej symfonii jeszcze dla nas zagadką. -O śm  
dni t e m u  jak pan jenerał przyjechał,  rzecze odźwierny, ale 
ma do dzieła przystąpić'.. »Aha!« rzekł każden ze smutkiem  

odchodząc, a nieznany mi jakiś żartowniś dodał z gorzkim  

uśm iechem : -Z apew ne szanowny demarkator już się dostate­
cznie jeografii W. Xięstwa nauczył" » Alboż tego potrzebował  
odrzekł nin inny, wszak jeografią Xięstwa w Frankfurcie u ło -  
zono.™

Takie to nocy, takie poranki bywają w Poznaniu. P o m y ­
ślisz zapewne Panie Redaktorze Takie i gorsze w całej  naszej 
biednej Polsce bywają! Przyj.n Panie Redaktorze wyraz itd 

A U S 'I R Y A.
W iedeń  20. Listopada. Wczoraj wieczór zaszły tu male  

niespokojności, mianowicie na przedmieściach, gdzie m nó­
stwo jest robotników bez zarobku i sposobu do życ ia ,  kló- 
r*y już kilka razy zbierali się przed radą miejską, żądając 
wsparcia. Kilku z nich pojmano, a m ocne patrole wkrótce 
p o ło ż y ły  koniec zbiegowiskom. W ogó le  proletaryat wzra- 
sla * dniem każdym, i coraz większa nędza wdziera się. —  
Pomiędzy uwięzionymi za udział w ostatnich wypadkach w ie ­
deńskich znajduje się Polak Alexander Leszczyński, podobno  

potomek króla Stanisława; powodem  jego uwięzienia ma byc, 
ze przesunąwszy się przez forpoczty austryaekie do obozu  
węgierskiego, przyspieszył zbliżenie się armii węgierskiej do 
Wiednia.

W iedęn  21 Listopada. N ow e ministeryum już stanowczo  
zawiązane> Prezesem rady i ministrem spraw zagranicznych 
jest xiąze Felix Schw arzenberg , ministrem spraw wewnę­
trznych hr. Stadion, finansów Kraus, wojny jen. baron Cor- 
doD> sprawiedliwości dr. Bach (tymczasowo), handlu i robót 
publicznych v. Bruck, rolnictwa baron Thienfelel, ośw iecenia  
(tymczasowo) lir. Stadion.

Książe Lieven jenerał adjutant cesarza Mikołaja, przywiózł  
feldmarszałkowi ks. Windischgratz wielki krzyż S. Jerzego,  
a banowi Jellaczycz wielki krzyż S. W ło d z im ie rz a ,  obok  
własnoręcznych listów cesarza, w których im wynurza swoje 
najwyższe zadowolenie, z powodu odwagi i oględności (!) ja­
ką cl wodzowie okazali przy zdobyciu Wiednia.

Ks* Windischgratz wydał odezwę do jenerała Moga, w któ­
rej naznacza mu dzień 26 b. m. jako ostatni termin wróce­
nia wraz z powierzonetn mu wojskiem do zaprzysiężonego
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obowiązku.  Onegdaj  odkry to  tu fabryką fa ł s zywych ban­
k n o t ó w  d w u r e ń s k o w y c h .  Po g łosk i  o nieogłaszaniu wszyst­

kich w y r o k ó w  śmierci ,  zaprzeczone zos tały  s t anowczo  na dr o ­

dze urzędowej .  [Kor. hdl.)
P o d ł u g  najnowszych w iad omo śc i  z Gó d i ng  z d. 18 b.  m.  

p z y b y ł  tam z Angern batal ion strzelców jako dalsze w z m o ­

cn ien i e  korpusu jen.  S imonicz .  Z Gal icy i wkroczy  d o  W ą ­
gi er  inny korpus z ł o żo n y  z 12,000  p i echo ty  i i 4 s zwadro ­
nów konnicy,  pod  d ow ód z tw em  fe ldm.  Scbbcka .  Będzie on 

dz ia ła ł  w  st ronie  Koszyc .  W ą g r y  o szańcowa l i  się w Presz-  

burgu ,  K o m o r o  i Raab. W  Peszc ie ,  w e d ł u g  donies ień z d. 16 

b.  m. pa no wa ła  spokojnośc .  Z  niższych W ę g ie r  donoszą,  źe  

c a ł y  Banat w o l n y  jestj od  W ą g r ó w  i przez wojska cesarskie  

obsadzony .  Na granicy Kroackiej  stoi korpus 16,000 Kroa-  

l ó w  po d  jen.  Dali i  en g o l o w y  do  wkroczenia .  Z  S i e d m io ­

gr o d u  zaś nadesz ła  wczoraj  w ia d o m oś ć ,  że  fe ldm.  Buchner  

wojska koncentruje w oczek iwan iu  dals zych z Wiedn ia  roz-  
kazów.  (Gaz. wiecz. W ied.)

P eszt 7. Listopada. Dz iś  rano pew ien  m ł o d y  cz łow iek ,  
r o d em  P o l a k ,  wc i s ną ł  się do pokoju jenerała Bema (k t ór y  

p rz yb yw szy  tu przed ki lkoma d n i a m i ,  s tanął  w hotelu pod  

arcyks i ęc i em S tefanem)  i strzel i ł  do  n iego z pistoletu.  Kula  

drasnęła twarz j enerała,  niezrządziwszy znacznej rany.  Sprawcą  

natychmiast  pojmano  i na ratusz o ds t a w i o n o ,  gdzi e  u l eg ł  

ś l edz twu  sądu doraźnego .  Z  jego zeznań okaza ło  s i ę ,  źe to 
b y ł  zamach pol i tyczny,  gd y ż  w  przekonaniu egz a l towanego  
m ł o d z i eń c a ,  Bem by ł  zdrajcą polskiej sprawy.  Z p o w o d u ,  iż 
d op ier o  19 lat l iczy,  od da no  go  pod zw y k ły  sąd cywi lny .

[Gaz. W ro c ła w sk a )

W arasd in  i 3. Listopada. Z pięciu stron Aus tryacy  u d e ­

rzyć  mają j ednocześn i e  na W ęg ry .  Wind ischgratz  z Jrl l aczy-  

c e m  od  strony Wiedn ia ,  pr awym brzeg iem Dunaju w 60 ,000 .

S im o n ic z  w  16 ,000  od Tr ęczyna  l e w y m  brzeg iem dążyć  bę ­
dz ie  do  Pesztu-,  podczas  gdy Pu c l m er  we  20 ,00 0  ruszy z S i e ­
d m i o g r o d u ,  U u k n v i n a  z  S e r b a m i  ( o k o t o  a ó . o o o )  z  B a n a ł u ,  N u -  
trent Dah len i T o d o r o w i c h  w 2 6 ,0 0 0  od gran icy  kroackiej.
® ’ , [Gaz. Szlązka).

T rrest 18 Listopada. Zawiąza ło  się tu stowarzyszeni e  
S ł o w i a n  po d  nazwą » Slovjariski Zbor ,  « k tórego ce l em jest: 
1 )  Ż y w i o ł  S ło w iań sk i  w  Austryi na zasadzie w o ln o śc i ,  ró ­
w n o ś c i  i braterstwa,  do  najwyższego i le można stopnia ukształ-  
cenia  doprowadz i ć .  2) Zab ezp iec zyć  i strzedz sw ob ó d  k o n ­
s tytucyjnych na zasadzie r ó w n e g o  uprawnienia wszystki ch  
n aro do w ośc i  Austryi .  3 ) W za je m n oś ć  i zbl iżenie  się wszyst ­
k i ch  s z cze p ów  wie lk i ego  S ło w ia ńs k i eg o  narodu.  4 ) Zacho­
wanie  ca ł o ś c i  państwa i konsty tucyjnego  t ronu.  Dla os ią-  
gnienia t ego  c e l u ,  c z ło n k o w ie  w s p o m ni on eg o  stowarzyszenia  
postanowi l i :  a )  od b y w a ć  wspó lne  zgromadzenia  w przezna­
c z o n y m  do  t ego  l o ka lu ,  b) u t rz ym y wa ć  wszystki e dzienniki  
w  narzeczu s ł owiańsk im wychodzące ,  jak równie  krajo-brązy  
i s ł o wni k i ,  e )  wszelki emi  środkami  dą/.yc do  ukształcenia  
braci  swo ich  na p ro w in c j i .  Każdy  mie j s cowy  cz łonek s to­
warzyszen ia ,  p łac i  roczn ie  kwotą ta z Ir- zamiejscowy p o ł o ­
wą.  Wszystki ch  S ło w ia n  monarchi i  wzywają do udziału  
w  stowarzyszeniu.  [Lloyd.)

P R U S Y .
Berlin  a i  Listopada.—  Stol ica nasza coraz  posępniejszą  

przybiera postać;  każdego uderza dziwny brak życia i ru­
chu  w mi eś c i e ,  u i ed aw no  jeszcze  tak ruchawern.  Kupcy  i 
rzemieś ln icy  żalą się więce'j niż k i e d y ko lw ie k ,  zapewniając,  
że  nawet  w  ostatnich czasach które wća l e  nie b y ł y  dla prze­
m y s łu  p o m y ś ln e ,  w j ednym dniu więcej  miel i  zarobku ,  niż. 
w  ciągu c a ł e g o  ze sz ł e go  tygodnia.  C u dz o z i e mc ów  i w ogóle  
o b c y c h  wca le  n iewidac.  S ł o w e m ,  cisza gr ob ow a  i w iniere-  
sach  stagnacya z u p e ł n a ,  a ni eu fność  wzrasta w  sposób za­
trważający.  Rozbrajania i aresztowania odbywają  się nie­
przerwanie .  Pod an ia  wszakże o i lości  z łożonej  broni  są bar ­
dzo  wątpl iwe.  Zdaje się,  źe  dziś nawet  p o d a  wana liczba 1 6 , 0 0 0  

sztuk jest za wysoka.
W  wielki em świec i e  po l i tycznym mówią  znow u  o zmia­

n i e  mioi s t eryom i wymieniają  przytem p. Wi ttgenst ein z K o ­
loni i .  Kwesty a ta miała by c  przedmio tem narady w  pałacu  
Bel l evue  gdzie  król przy jmował  dziś n ow ych  komissarzy w ł a ­
dzy centralnej  pp. Simson  i Hergenhal in.  Mowa  Basserman-  
na w Frankfurcie  bardzo przykre sprawia tu wrażenie.  P o ­
dania j r g °  opierają się powtększej  części  na najbłahszych  
p ods t awach  i tak podanie  o warunkach p o ł o ż o n y ch  przez p.  
Unruh  zasadza się jedynie na prywatnej  rozmowie  jego z p. 
Kircl imann przy stole  w gospodzi e.

D o wi ad u jem y  się z najpewniejszego ź r ó d ła , że s t ronnictwo  
s e j m ow e  hote lu tos sy jski ego  zaczyna się zbliżać do prawej  
s trony izby,  a tym sposobem nie ma wątpl iwości  iź 27 b. 
m. zgromadzen ie  w  Brandenburgu znajdzie się w pra wo mo ­
cnym  komplec i e ,  zwłaszcza,  że  i l ewa strona oraz l ewy  ś ro ­
dek o św iadczy ły ,  że  nieomieszkają się tam udać  dla s trzeże­
nia praw swych .  Dep uta cye  miast nadreńskieh n iezos tały  
m i m o  nalegań,  do króla przypuszczone ;  odp rawiono  je z w e ­
zwaniem aiiy przedstawienia swoje  z ł o ż y ł y  na piśmie.  Jutro  
spodz iewają się tu ogłoszenia no w eg o  prawa po l i cy czn ego ,  o 
prassie i o publ i cznych zgromadzeniach.  Dep .  Jacoby  zbiera  
prenumeratorów na broszurę którą wkró tce  ma w y d a ć ,  o  
Poczdamskiej  kamaryl l i .  W ia d o m o ś ć  o przybyciu pp.  Becke-  
rath i Szmer l inga ,  jest bezzasadna.  Część tutejszych s tuden­
tów  z łoż y ł a  zgromadzeuiu  n ar odo w em u adress  przychy lnośc i .  
Dziś  jak mów ią  skazano moto rów  t ego  kroku częścią na w y­
kluczenie 7. uniwersytetu częścią na.relegacyą.  W  skutku te­
g o  w ie lk i e  między  studentami wzburzen ie ;  wiele  z nich za­
m ie r zy ło  uniwersytet  tutejszy opuśc ie .

Przez zw o łan ie  pod  broń l andwery  w  kilku prowincyach ar­
mia powiększy  się o 6 0 , 0 00  ludzi .  Mówią źe  b. min is t erwoj -  
ny Schrekens te in obejmie  naczelne  d o w ó d z tw o  nad wojskiem  
w Szląsku i w  Księstwie poznańskiem.  (Gaz. W rocł.)

F R A N C Y  A.
P a ry ż  18. Listopada. Udz ie lano sob i e  dzisiaj na zg rom a­

dzeniu n a r o d o w e m  nader ważną nowinę,  że  lord N o r m a m b y  
p o s e ł  angielski  b y ł  w od wiedz inach  u Ludwika Bonapartego.  
Niez l i c zone  ztąd czyn ion o  wnioski .  D o d a w a n o ,  źe  dzis zra-  
na cz ło n k ow ie  c ia ła  dy p lo m aty czn eg o ,  zgromadzen i  u nun-  
cyu sza  pap ie ski ego  postanowi l i  zapytać  lorda o znaczenie te­
rm  kroku.  T e n  przybywszy  w końcu sessyi o d m ó w i ł  sw o im  
kolerrom satysfakcyi  co do tego del ikatnego punktu.  Musiano  
więc przestać na przypuszczen iach i wnioskach najrozmait­
s zy ch ;  niemniej  jednak wypadek ten uajwiększe sprawi ł  wra­
żenie .  L iczne także obiegają pog ło sk i  o zamierzonem p iz ez  
Rząd cou p  d’ etat ,  mającem na celu wygnan ie  z kraju N a p o -  
l e o n i d ó w ,  lecz te niezasługują na wiarę.  Krok taki z strony  
rządu b y ł b y  tern nierosądniejszy,  iź na takiej drodze  ni ezna-  
l a z łb y  wsparcia ani w republ ikanach um ia rk ow a n yc h ,  n a tu ­
ralnych stronnikach l ega lnośc i ,  ani w republ ikanach najdalej 
posun ię tych  którzy zajęci są w tej chwi l i  swawolą  rozpasanej  
demogog i i .  Dzisiejsza Reform a  zaprzeczając możebnośc i  1 e -  
w o lu cy i  wśród  przesi lenia prezydent-yonalnego , wyznaje ,  że  
żadnej’ s v m p a t y i  nieobudz. i lyby w niej n o w e  zaburzenia.  Przed  
t rzema miesiącami m ó w i ł  j eden z redaktorów Reformy ,  »Gdy-  
by socyai iśc i  zw yc i ęży l i ,  nam p ierwszym pościnal iby g ł o w y .  
Zapowiedzie l i  na m to z góry™ T e  s ł owa  znajdują potwier ­
dzenie  w groźnej scyssyi  jaka w y bu ch ła  między  stronnikami  
Proudhona  i Baspaila.  Belg.)

Stowarzyszen ie  d em ok rat ycz ne ,  o  k tórego  zawiązaniu się 
d o n i e ś l i ś m y  wczoraj,  zgromadz i ło  się dziś w ieczór  w l iczbie 
2 00  przesz ło c z ł o n k ó w ,  i pos tanowi ło  j edno my ś ln i e  wsp ierać  
kandydaturę jenerała Cavaignac.  (National).

W e d ł u g  ob iega jących  po g ł o s ek  w sali konferency jue | ,  c o ­
raz więcej  zas ługujących na w iarę ,  rząd postanowi ł  zapro­
wadzić odtąd n o w e  z up e ł n i e  zasady w organizacyi  wojska,  
i s t o s own y  projekt wkrótce  przedstawiony będzie  Izbie przez  
ministra wojny.  Plan j enerała  Latnoric i ere  n ieodejmuje  armii  
żadnego  z ż y w i o ł ó w  jej potęgi ,  ale przez rozszerzalność,  jaką 
nadaje ka dro m,  pozwala pozostać  w do mu  znacznej liczbie  
żołni erzy ; rozwiązuje on kwestyą do tychczas  nierozwiązaną,  
uorganizowania  si lnej r eze rw y ,  która połączona z gwardyą  
r u c h o m ą ,  dos tarczy łaby  w razie po trzeby  ś rodków  posta­
wienia  w krótkim czasie  s i ł y  zbrojnej na stopie  najpotężniej­
szej. . • 1 (lad . Belgc.)

Arcybiskup paryski  w y d a ł  okólnik do  c a ł e g o  d u c h o w ie ń ­
stwa swe jd yec ezy i ,  do tyczący  wyb oru  prezydenta,  pozostawiając  
wszelką w o ln o ść  sumienia  każdemu d u c h o w n e m u  co  do  o s o ­
b is tego v o l u m ,  prałat  zaleca,  aby  n i ekom promi tow ac  religii  
w tej”w a lc e ;  istniejąc za o br ęb em  wszystkich stronnictw,  reli -  
nia powinna wznos ie  się po nad krainą,  gdzie  się rodzą i ś c i e ­
rają namiętności  ludzkie.  Lecz  obok interessow religii  są o b o ­
wiązki  ob yw ate l s k i e ,  od których nikt się w y m a w i a ć  n i epowi -  
nien.  W z y w a  zatem duch ow ieńs t wo ,  aby mia ło  udział  w w y b o ­
rac h ,  gdyż  w s tr zy my w ać  się od nich,  b y ł o b y  to przen i ewie -
rzyc  się. _ ^

Z e g a r m i s t r z  N au nd or f ,  z w a n y  także ks i ęc iem Normandy i ,  
i mieniący  się byc  Ludwik iem XVII. ,  p o d a ł  prośbę do  Zg ro ­
madzenia na ro d ow eg o  o po zwo len i e  przybyc ia  do Paryża,  dla  
wyszukania  tamże  swoich  pap ierów ro d o w o d o w y c h .

Jutro odbędz i e  się uroczys to ść  lu do w a  z p o w o d u  o g ł o s z e ­
nia konstytucyi  w Paryżu  i całej  Francyi .  Rada municypa loa  
paryska w ie lki e  czyni  przygo towania  do t ego  obch odu .

—  Sprostowanie. Dz i e łko ,  p °d  ty tu ł e m  Kilka słow  o prze­
znaczeniu E m igracyi, me  w K rakow ie , l ecz  w Rzeszowie  w y ­

s z ł o  z druku.

W  D r u k a r n i  U.  E .  F r i ed le ina .


